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Żywy Różaniec.
Żywy R ó ż a n ie c  p o w s t a ł  i 

przed 110  laty. Z ap row ad ziła  go 
pew na pobożna dziew czy na  
f ran cu sk a  M a ria  Paulina J a r i -  
co t (czy ta  się Żariko). Przyczy-  
yną tego zbożnego dzieła była  
e n c y k lik a  p ap ieża  L e o n a  XII, 
w ydana w roku 1826, w k tóre j  
potępione zostało  rozpustne ży ­
cie i rozlu źnienie  obycza jów , 
ja k ie  miały m ie jsce  w owych 
czasach .  Nie w szyscy  jed n ak  

śli.  O b o k  złych b y ­
ło tak  ja k  i dzisiaj dużo do­
bry ch .  T a  cz ę ść  ludzi d obrych  
ogrom nie się p rze ję ła  en cy k lik ą  
p ap iesk ą  Do ty ch  lepszych  je d ­
nostek  na leża ła  M a r ia  Paulina , 
k tó ra  z a s ta n a w ia ła  się nad tym, 
w ja k i  sposób  p rzeb łag ać  Boga 
za g rzech y  ludzi złych. Z nała  
R óż a n iec .  W ie d z ia ła ,  że przez 
R ó ż a n ie c  św. przyszło  z b a w ie ­
nie za czasów  św. D om inika, na 
pewno i te ra z  m odlitw a ta  nie 
zaw iedzie. R óżan iec  ca ły  jes t  
m odlitw ą długą, k tó ra  w ym aga 
duzo czasu i pobożności,  aby 
ją  na leży c ie  odmówić W p ad ła  
na ta k ą  myśl, żeby  z e b r a ć  15 
osób to je s t  tyle, ile  jest  ta je m ­
nic: niech k ażda z n ich  odm ó­
wi tylko jeden  d zies ią tek ,  a w 
ten sposób cały  R ó ż a n ie c  przez 
dzień bedzie odm ówiony. P o ­
niew aż R ó ż a n ie c  ten sk ład a ł się 
będzie z p iętnastu  żvw vch osób, 
n iech  się w ięc nazyw a „ R ó ż a ń ­
cem Ż y w ym ". Myśl ta  rzucona 
przez M arię  Paulinę, podobała  
się w szystkim  tak , że c o ra z  to 
nowe osoby do S to w a rz y sz e n ia  
tego w stępow ały , i duch ró ż a ń ­
cow y  ożyw iał się coraz  bard zie j .

T en  sposób  odm aw iania  
R ó ż a ń c a  św. zatw ierd z ił  O jc ie c

św. G rzeg orz  X V I w 1832 r. 
Od tego czasu  Żyw y R ó ż a n ie c  
zaczyna się rozszerzać.  Z F r a n ­
c ji  p rze d osta je  się do Belgii,  
IX łoch , A m eryki. . .  a o becn ie  cały  
św iat  k a to lick i  zna Żywy R ó ­
żan iec .

I dziś je s t  dużo zła na 
św iecie  i nie b ra k u je  go w n a ­
szej parafii .  Z am iast  jed n a k  n a ­
rz e k a ć ,  p rze k lin ać ,  za łam y w ać 
rę ce ,  trzeba  to zlo zw alczać  
przez odm aw ianie -Różańca św 
A n a jła tw ie j  to sp e łn ić ,  n a le żąc  
do Żywego R óżań ca .

Dużo je s t  ludzi, k tórzy  nie 
z n a ją  w arto śc i  m odlitwy ró ż a ń ­
cow ej.  W ie lu  z nich nie tylko 
że nie n ależy  do Żywego R ó ­
ż a ń c a  lub du B r a c t a  R ó ż a ń c o ­
wego, ale w ogóle nie umie od­
m aw iać  R ó ż a ń c a  św.

J a k a  je s t  różn ica  Domiędzy 
B ra c tw e m  a Żywym R óżań cem ? 
R ó ż n ica  je s t  ta, że w B r a c tw ie  
R ó ż a ń c a  św. n ależy  ca ły  R ó ­
żan iec  św. z p ię tnas tom a ta je m ­
nicam i odm aw iać  w cz a s ie  
jednogo tygodnia, a w Żywym  
R óżań cu  jed en  d z ies ią tek  R ó ­
żańca  św. codziennie. K orzy ści  
duchow e z n a leżen ia  do B r a c ­
tw a R ó ż a ń c a  św. są w ięk sze ,  
aniżeli do Żywego R ó ż a ń c a .  
D latego  też  każdy cz łonek  Ż y ­
w ej R óży  powinien s t a r a ć  się, 
aby w stąp ić  k iedyś do B ra c tw a .

Spraw ozdanie za rok 1937.

Na początku  roku w szy st­
k ich  K ó łek  Żywego R ó ż a ń c a  
było 40. W  czerw cu  odpadło 
10 do no w otw orzące j  się parafii  
w K lim ontow ie, pozosta ło  p rz e ­

to 30. W  ciągu t o k u  powstały 
dw a nowe, ob ecn ie  w ięc je s t  
ich  32. C złonków  w szystkich  
Żywy R ó ż a n ie c  liczy 480. Z e ­
b rań  odbyło się 12, na k tó ry c h  
o b e c n y c h  cz łonków  było od 200  
do 350. Po Nowym  R oku odbył 
się op łatek , w którym  wzięło 
udział 250  członków  K ó łk a  Ż y ­
wego R óż. p ren u m eru ją  „Czy- 
tanki R ó ż a ń c o w e " .  J e s t  to pi­
sem ko m ies ięczn e ,  w którym  
poruszane są  b. ak tu a ln e  s p ra ­
wy. O trzy m uje  je każdy cz ło ­
nek.

K a sa  p rze d staw ia  się n a ­
stępu jąco :

D O C H Ó D :

Saldo z r. 1936 zł. 76 .55
Z a  cząs tk i  R ó żań co w e ff 6 .—
A  conto  długu wpłacił

p. N ow ak n 2 —
S k ład k i cz łonkow skie *» 517 82

razem zł. 602 .37

R O Z C H Ó D

D w a n a b o ż eń stw a  ża ­
łobne za zm arłych
członków zł. 2 5 .—

P re n u m e ra ta  „G o śc ia
R . '  za  m-c s ty cz eń
i luty ff 5 .5 0

P re n u m e ra ta  „G ościa
R . “ dług 1936 r. u 21 .70

Za „C zytanki R ó ż a ń ­
cow e i k siążk i fi 107 .70

11 M szy  św. w in ten ­
c j i  członków fi 110 .—

P ran ie  b ie lizny  asysty f t 6 . -
Ś w ie c e  do grobu P.

J e z u s a H 6 .3 0
B ied n e j cz łonkin i w

ch orobie f f 5.—

do p rzen ies ien ia  zł. 2 9 ? .2C
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z p rz e n ie s ie n ia  zł. 297 .20  
Na pogrzeb b i e J n e j

członkini „ 1C.—
O dnow ienie  k ap y  cz a rn e j  „ 22.60 
Za cząs tk i  R ó ż a ń c a  

p. N agłoskiem u „ 31 .55
Ś w ie c e  do rę k i  i ado­

r a c j i  „ 4 5 . - -
Na in te n c ję  m szalną

za  zm arłych  księży „ 5 —
K oresp o n d en c ja  „ 1.52

razem  zł. 412.87

Wszystkich umarłych w i 
parafii było 249. Z tych mę­
żatek umarło 25, mężczyzn 
żonatych 73, dzieci do sie­
dmiu lat 89, a reszta to lu­
dzie starsi i samotni. Na 
jakie też choroby ludzie naj­
częściej umieiali? Na raka 
umarło 10 osób, na uwiąd 
starczy 17, na choroby ser­
cowe 41, gruźlica zabrała 30 
osób, grypa 5, a na tyfus 
umarła tylko 1 osoba. Poza 
tym przyczyny zgonu były 
różne, jak wypadki przy pra­
cy, nerki, przeziębienia,' za­
palenia płuc, żołądek i t. p.

Grodzonych i zapisanych 
w aktach w przeszłym roku 
było 428. Przyrost naturalny 
wynosi 179 osób, a na ty­
siąc 8 osób. Dużo jest dzie­
ci niechrzczonych i przez to 
utrudniona jest dokładna 
statystyka w parafii. Mał­
żeństw zawarto 199, a więc 
o 4 mniej niż w roku 1936.

Oprócz ślubnych mał­
żeństw znajdują się też 
„małżeństwa dzikie", to są

Z a stęp  K. S. K o b ie t  w D ań- 
dów ce urządził w dniu 3 0  XII. 
1937 r .  o p ła te k .  Do domu p J a ­
łow ieck ie j  przybyły  33 człomki- 
nie, ks. A sy stent,  p re zesk a  O d ­
działu p Z iem biń ska  i s e k r e ­
ta r k a  p. Z ychow iczow a. P ro -

Z E S T A W IE N 1 E :

D ochód zł. 602  37
R ozch ó d  zł 412 .87
P oz o s ta je  jak o  saldo

na 1938 r. zł. 189.50

„K o łk a  R ó ż a ń c o w e "  ro z w i­
ja ją  się b ładnie i zna jdu ją  się 
p raw ie  w szędzie, bo na Dolnej 
Sroduli i M ałym  Zagórzu tw o ­
rzą  się obecnie .

takie małżeństwa, które nie 
zawarły ślubu kościelnego, 
a żyją na sposób dzikich 
zwierząt. W roku 1936 zmar­
łych było 206 osób, a uro­
dzonych 386. Przyrost na­
turalny wynosił 180 osób, 
a na tysiąc też 8 osób jak 
w roku 1937.

Zmiana w -parafii.

Ks. K azim ierz  Rożnow ski,  
w ikariu sz  parafii  Zagórze, a od 
października  1937 r. m ieszk a  
w K lim ontow ie, zosta ł po­
wołany na probostw o w R ad o -  
szew icach .  J e s t  to parafia  n ie ­
duża, ale bordzo ładna, lud do­
bry. Znajduje  się w pow iecie  
w ieluńskim , a od sam ego W ie ­
lunia oddalona o 30  kilom et-ów . 
N ajbliższą s ta c ją  k o le jo w ą  są 
S iem k o w ice ,  odległe o 8 k ilo-  
mc trów.

Ks. proboszcz K. R ożnow ­
ski na początku lutego udaje 
się na nową p laców kę , na k tó ­
re j  życzym y M u ja k  n a jw ię c e j  
pow odzenia i ow oców  w pracy 
d u szp asterskie j .

gram był n astę p u jący :  1. K o ­
lęd a  . .W  śród nocne j ciszy 
2. P rzem ó w ien ia  ks. A sy ste n ta  
o znaczeniu  łam ania  s ię  o p ła t ­
k iem  i złożenie życzeń  Z a s tę ­
powi ja k  na jlepszych  owoców 
w jeg o  pracy , k tó ra  je s t  b. tru d ­

ną, bo zła jes t  dużo, a zw ła sz ­
cza  w p ostac i „d zik ich  m a ł ­
ż e ń s tw "  t. j.  m ałżeństw  n i e ­
ś lubnych . 3. Ł a m a n ie  się o p ła t ­
kiem 4. H e rb a tk a  i ś p ie w a n ie  
kolęd .

N astró j bvł b miły. T r z e ­
ba  przyznać z uznaniem , że 
w D ańdów ce je s t  dużo osób 
ofiarny ch  i ch ę tn y ch  do pracy  
społecznej.

D nia  2. I 1938 r. odbył się 
op ła tek  w K. S. M. Ż. i M. O só b  
w szystk ich  przybyło 60. O p ró cz  
ks. A sy s te n ta  było k ilk a  m atek  
i jed en  o jc ie c ,  bo na o p ła tek  
ten m iała  przy iść  młodzież z ro ­
dzicam i. D laczego rodzice  nie 
przybyli,  nie w iadom o?

Może tu być wina m łodzie­
ży, a lb o  rodziców , k tó rzy  me 
c h c ą  się o p ie k o w ać swoimi 
dziećmi.

Jed n a k  rodzice powinni ż a ­
łow ać, bo mogl się ro z e rw a ć  
i za b a w ić  w gronie sw oich  d zie­
ci a bez  kosztu. Na opłatku  tym 
oprócz śp iew an ia  kolęd  były 
dwie d e k la m a c ie  h e rb a tk a  przy 
b ufecie  i m ała  za b a w a  ta n e c z n a  
do godz. 11 w ieczorem . N asfrój 
panow ał rodzinny. W  T r z e c h  
K io l i  znowu o p ła te k  K. S. 
M ężów . O sób w szystkich  b r a ­
ło udział 40. O prócz  ias. A sy ­
s ten ta  na op ła tk u  był tak że  
ks. K a n o n ik  S e n k o .  Każdy 
z cz łonków  przyprow adził na 
op ła tek  sw o ją  zonę Po prze- 
śpiew aniu  kolęd, połam aniu się 
op ła tk iem , rozp oczę ła  się  z a b a ­
wa, k tó r a  c iągnęła  się do godz 
11 w ieczorem . H e r b a tk a  by ła  
przy bu iecie .

W re sz e ie  9. I. 1938 r. od­
był się op ła tek  na jliczn ie jszeg o  
w A. K. S to w a rz y sz en ia  K o ­
biet.  C złonkinie przybyły  z m ę ­
żami.

O só b  w szystk ich  było 140. 
P rz e m a w ia ł  ks. K anonik  Se n k o  
b w esoło  . z hum orem . W y ­
głoszono 3 d e k la m a c je ,  łam ano 
się  op ła tk iem , sk ład ano  sobie 
ży czen ia  now oroczne, śp iew ano  
k olędy , a potem  była  zab aw a 
d o g o d ź .  11 w ieczorem . N a jw ię ­
c e j  osób było  ze Środ u Ł  i z J ó ­
zefow a. Dn 19. I. 1938 r. u rz ą ­
dził o p ła te k  Zastęp . K. S. M. £• 
na Środu li Druhen w szystkich  
było  16. W  op łatku  tym w ziął 
udział ks. A sy ste n t ,  p re zesk a  
K S. K o k ie t  p Z iem bińska i 
k ilk a  pań. N astró j panow ał b. 
miły, a zw łaszcza przy  h e r b a t ­

Ruch w parafii w 1937 r.

OpłateK w AKcji Katolickie).
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c e  i m ałe j  zabaw ie . O p ła tek  
te n  odbył się w domu p. S i e ­
m ińskich.

O p ró cz  op ła tk a  w S t o w a ­
rzy szen iach  A. K odbył się ró w ­
nież o p ła te k  w Żywym R óżan -

W imię Boże rozpoczy­
namy wydawać od pierw­
szego stycznia 1938 r. pi­
semko pod tytułem „Wia­
domości Parafialne". Obję- 
tość pisemka będzie wyno­
siła 4 strony, a cena obli­
czona jest na 5 gr. za egzem­
plarz. Pisemko to będzie 
informowało parafian zagór­
skich o życiu religijnym i 
ważniejszych wydarzeniach 
na terenie parafii.

Znajdzie w nim każdy 
wiadomości o śmierci para­
fian, o chiztach, ślubach, 
zapowiedziach i o rocznicach' 
smiercr T trzech ostatnich 
lat. Będą tam podane spra­
wozdania z ważniejszych ze­
brań organizacyj katolickich 
i uwagi Proboszcza o bo­
lączkach życia parafialnego. 
Oprócz tego umieszczane 
będą mniej lub więcej cie­
kawe artykuły a zawsze po­
żyteczne. Ogólnie mówiąc, 
„Wiadomości Parafialne" 
mają nawiązać kontakt po­
między Proboszczem a Pa­
rafianami i wzmocnić życie 
parafialne, które polega na 
braniu czynnego udziału w 
organizacjach i uroczystoś­
ciach parafialnych.

Z wyżej naszkicowanego 
planu widać, że „Wiado­
mości Parafialne" mają speł­
nić zadanie bardzo doniosłe, 
aby to jednak nastąpiło, od 
Was zależeć będzie, Drodzy 
Parafianie. Jeżeli macie am­
bicję, będziecie popierać 
własne pisemko i w każdej 
rodzinie czytane będzie.

cu dnia 9-go s ty czn ia ,  wzięło ! 
w nim udział przeszło 2 0 0  cz ło n ­
ków. Dn, 16. I. mieli op ła tek  
T e r c ja r z e  i K r u c ja t a  E u c h a r y ­
styczna .

Bez tej ambicji nie utrzy­
mają się „Wiadomości Pa­
rafialne". Obecr.ie mądrzej­
si ludzie kierują s5ę takim 
hasłem: „swój do swego po 
swoje". Zastosujcie tę re-

J e s t  dużo domów w naszej 
parafii ,  w k tórych  m ieszk a ją  
dobrani lok atorzy . S ą  religijni,  
spokojni, w szyscy wzięli ślub 
w k o śc ie le  k a to lick im , a jeśli 
k to ś  nie je s t  religi jnym , to je d ­
nak uszanuje  p rzekon an ia  r e l i ­
g i jne  innych. W  d o m ach  tych 
nie ma zgorszenia  ani dla d z ie ­
ci, ani dla s tarszych .  O p ró cz  
ty ch  domów są jesz c z e  inne 
domy n ie liczn e  ja k b y  w ysepki 
na morzu, w k tó ry c h  zn a jd z ie ­
my lokatorów  różnego rodzaju.

J e s t  tam  p i jak , k tóry  po- 
każdej w ypłacie  aw an tu ry  u rz ą ­
dza, żonę b i je ,  a używa słów 
z k loaki.  Z n a jd z ie m y  rów nież  
bezbożnika , k tó ry  nie ty lko sam 
w nic nie w ierzy, ale je sz c z e  
s tara  się w yszydzać prak ty ki 
religi jne innych.

M ie sz k a ją  i tacy ,  k tórzy  
ż y ją  bez  ślubu i gorszą  d z ieci 
i s ta rszy ch .  B ę d z ie  tu m ieszk ał 
i w yw rotow iec,  a n aw et przez 
pom yłkę w idać i porządny lo ­
k a to r  tu zam ieszk a ł

Dlaczego sp o ty k am y  te  dwa 
rodzaje  dom ów? Od kogo to 
za leży? K ażdy odpowie od go­
sp od arza  domu. Je ż e l i  g osp o­
d arz  je s t  u czciw y, to d ba  nie 
tylko o  to, aby mu p łacono lo- 
k a to rn e ,  ale i o to, k to  mu to 
lo k a to rn e  płaci. W ie  on, że m a­
ją te k ,  k tó ry  otrzy m ał od Boga 
w p o sta c i  domu, m a służyć na 
ch w a łę  Bożą ,  a nie na ohrazę. 
Inacze j jes t ,  jeże li  dom posiada 
gospodarz, k tó ry  się nie liczy 
z sum ieniem . T e n  w ypuszcza

gułę i do naszych „Wiado­
mości Parafialnych" a ży­
wotność ich będzie zapew­
niona. Nie żałujcie więc tych 
paru groszy na swoje pi­
semko, które stanie się dla 
Was najlepszym informato­
rem i przyjacielem. Ono 
Was poprowadzi do Jezusa, 
a z Jezusem po przez to 
życie trudne i znojne oo 
lepszej przyszłości.

Redakcja.
U V\GA Urn; .szczamy dla tych, któ­

rzy pierwszy raz dostaną 
..Wiadomości" do ręki.

m ieszk anie  każdem u, kto  mu 
zap łaci lokatorne . N aw et d jab ła  
by wpuścił, gdyby c n c ia ł  się 
w prow adzić  i dobrze p łacić .  
Nic go n ie  obchodzi, że dom 
jeg o  je s t  szk ołą  zła dla dzieci,  
a zgorszeniem  dla s tarszy ch

W ie m y  te raz  d laczeg o  są 
w parafii ta k ie  domy, w k tó ­
rych  zr.a jau je  przytu lisko  zło 
i w szelki brud m oralny , bo  jak i  
pan tak i kram .

Na życzenie i za zgodą  
ks. Kanonika Senko,  p r o ­
boszcza  parafii Z ag ó rze  J.  
E. ks. bp. T e o d o r  Kunina 
utworzył nową parafię,  j a ­
ko ekspozyturę  w K lim o n ­
towie.  Na pierwszego pro­
boszcza  z o s t a ł p " z e z n a c z o -  
ny ks C zesław  Drożdż, wi­
kariusz z R a d o m s k a ,  a  
przedtem na Pogoni  w S o ­
snow cu.  Znany jest  w Z a ­
głębiu ze swej gorliwej p r a ­
cy duszpasterkiej ,  wielki  
przyjaciel  robotników, u- 
mie trafić  i do s e r c a  inte-  
1 genta. Na ogól w P o g o ­
ni bardzo  ceniony i łubia­
ny Na parafię  do Klimon  
towa przybywa 6-go  lutego.

Odezwa do Parafian

Jakr pan taki kram.
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Sądzimy, że i tutaj pocią­
gnie do siebie serca robot­
ników i zorganizuje nową 
parafię. Czcigodnemu ks 
Proboszczowi na nowej pa-

W  niedzielę, dnia 24 s ty c z ­
n ia  po południu odbył się p o ­
grzeb cz łow iek a ,  k tó ry  po­
dobno przed śm ierc ią  nie
c h c ia ł  się p o jed n ać z Bogiem , 
a ży c ie  jego było  przeplatane 
różnymi w yk roczen iam i I tak  
spędzał, czas  aż zaw ołał go na sąd 
Bóg ,  w którego  za  życia  nie
wierzył. J a k i e  było życie , ta k a
śm ierć  i pogrzeb Przed trum ną 
nie widzimy k rzyża, b ra k u je  go 
też i na trumnie. Zdaw ało by się, 
że na pogrzeb ten pójdzie ty l­
ko na jb liższa  rodzina, a jednak  
było p rz e c iw n ie .

T łum y ludzi c iągnęły  na 
sp o tk an ie  trum y, k tó rą  w ie z io ­
no od S osn ow ca .  Szli w szy scy —  
starsi ,  młodzi, dz iew częta ,  ch ło p ­
cy, a naw et dzieci prowadzono 
lub niesiono na rę k a c h ,  by zo ­
b aczy ły  trum nę „ św ię te g o "  i o- 
trzymały od niego błogosław ień-

Rocznice śmierci.
Zm arli w lutym 1937 r.

D nia  1/ W ojarz  S a lo m e a  z 
Z ag órza ,  Ś w ię te k  W o jc ie c h  z 
Zuzanny, P ta k  H elena z Dań- 
dów ki,  dnia 3 Ł a p a  Jó z e f  z Z a­
g órza, dnia  7 N iew iara Ja d w i­
g a  z Z ag órza ,  dnia 9 Pytliński 
L to n  ze Sroduli,  dnia 12 S ło d -  
czy k  A n ton in a  z D ańdów ki,  
dnia 15 Z a rę b a  S tan is ław  ze 
Sroduli,  dnia 16 B o ra ty ń sk i 
P io tr  z Z ag órza ,  dnia 18 Mi­
ch a lczy k  Ludw ika z Zag órza , 
dnia  21 S tę c h lik  S tan is ław a  z 
Z ag ó rza ,  dnia  22 W y w iu ł  E d ­
w ard ze Sroduli,  dnia  23 K o ­
w alski Jó z e f  ze Sroduli.

Zm arli w styczniu 1938 r.

Dnia 28 XII 1937 r. F u ja r -  
ski J a n  z Zagórza, dnia 31 XII 
1937 r. P a sz ta  M aria  ze Środuli

rafii w Klimontowie skła- ] 
damy życzenia b^ogosia- ! 
wieństwa Bożego i jc.k naj- i  

większych owoców w Jego j  

pracy duszpastersKiej.

stw o na podobne życie ,  śm ierć 
i pogrzeb, Czy w szyscy, którzy 
poszli na ten pogrzeb są  zw o­
lennikam i ż y c i a  z m a r łe g o ?  
Z d a je  się, że nie bo widzimy 
w ic h  d o m ach  krzyż i obrazy  
M a tk i B oże j.

Idą w ięc z c iek aw ości ,  by 
pow iększyć liczbę „gapiów " ż ą ­
d nych  se n sa c j i  i to niezdrow ej

L ep ie j  by zrobiły te tłumy 
„gapiów ", gdyby w niedzielę  i 
św ięto  ciągnęły  tak , ja k  na ten 
pogrzeb, do k ośc io ła  na mszę 
św , a było by wtedy w parafii 
in acze j .  P a trz ą c  na te  tłumy, 
k tóre  om ijały  k ośc ió ł ,  a szły 
na ten pogrzeb, c isnęły  się na 
usta  pytania :  d laczego tc  w p a­
rafii Zagórze zatopiono w szy ­
stk ie  k op aln ie?  D laczego pozo­
staw iono jr w ir.nvcb p ara f iach ?  
M oże to k a ra  na ludzi, k tórzy  
nie ch c ą  s łu ch ać  Boga.

D nia  5 I 1938 r. P iechno 
J a n in a  ze Środuli i Ję d ru s ik  J a n  
z Zagórza, dnia 6 rb. S iu d e ja  
W a le n ty  z Jó z e fo w a ,  dnia  8 rb. 
K o w alsk a  A nt m ina  z Zagórza, 
dnia 10 rb Sro k o sz  S ab in a  z Z a ­
górza, dnia 11 rb. H im owski J ó ­
zef z Zagórza i G łośny  Antoni 
z Zagórza, dnia 13 rb. B og ack i 
Ignacy z Z ag ó rza  i B ron iew sk i 
S ta n is ła w  z Jó z e fo w a .

W ieczny  o d p o czy n ek  racz  
im dać Panie !

Nie zap om ina jm y  o zm ar­
łych w m od litw ach  naszych.

M szy św. w styczniu  za 
zm arłych  odpraw iono 22.

Zawarli związek maiieńsKi

D nia  30 XII 1937  r. N ów ek 
W a c ła w  i P ią tk o w sk a  Ju lianna 
ze Sroduli.

D nia  1 I br. B ro s  Michał i 
i Balw isz S ta n is ła w a  ze Sroduli

D nia 2 I br. D y ja  Broni 
sław i K ra w c z y k  S ta n is ła w a  z 
Jó z e fo w a .

D nia  4 I br. S z o t  Bolesław  
i C iep a ł B ron is ław a  z Józe fo w a, 
M eissner K on rad  i S ta l ig a  J a ­
dw iga ze Sroduli

D nia  6 1 br.  S ła b o s z  A l e ­
k san d e r  i Ludw ik Ja n in a  z D a ń ­
dówki.

D nia  8 I br. S a jd a k  W ła ­
dysław i C o ra  Ja n in a  z Z ag órza  

D nia  16 I br.  K ozio ł S te fan  
i M ań k o w sk a  Ja d w ig a  z Z a­
górza , M agiera  A dam  i K ę d z ie r ­
sk a  R eg in a  ze Sroduli.

D nia  22 I b .r  B a ń k a  J a n  
i Musialik W a le r ia  ze Środuli.

D nia 23 I br, S zczep ań sk i 
J a n  i Ś lu sare k  Ja n in a  ze S rod u li 

D nia  26 1 br. S z y sz k a  rPa-  
weł i R z ep k a  E lżb ie ta  ze Ś r o ­
duli.

Szczęść B oże na nowe życie!

Stali się dziećmi Bożymi 
przez przyjęcie chrztu św.

D n ia  29 XII 37. D uda Zo- 
ria ze o -od u li ,  31 X i l  37. G ie-  
s ż c z y k - J a d w ig a  7. Zag órza  

,D n ia  1 1 br. S p r a w k a  Zofia 
ze Sroduli,  O s tro w s k a  K ry sty n a  
ze Ś ro d u l. i

Dnia 2 I br. Jęd ru s ik  L e ­
szek  z Zag órza , S tę p ie ń  H eie- 
na z Z ag órza ,  K rosn o  W ła d y ­
sław z D ań dów ki,  S z w e d a  J a ­
nina ze Środuli.

D nia 6 I br. S o b ie r a j  A le ­
k san d e r  ze Sroduli,  R e jd a k  T e ­
resa  ze Sroduli,  F lak  J e r z y  z 
Jó z e fo w a ,  K ozio ł Janu sz  z J ó ­
zefowa.

D nia 9 1 br S e r a y ń s k a  M a­
rianna z Zagórza .

D n .a  16 1 br. B an asik  Zdzi­
sław  z Zag órza , M akuch Ja n in a  
ze Srodu li

,D nia  23 I br. Kula Lucyna 
ze Sroduli,  H e jcz y k  Stanisław  
z Zagórza .

Uw aga. Z w racam y  się do 
ty ch  w szystk ich ,  k tórzy  w ubie­
g łym  roku sporządzali w k a n ­
celarii ak ta  o d b y ty c h  chrztów  
i zaw arty ch  m ałżeństw , a b y  
przybyli  je  p o d p isać  ze św iad ­
kami. Inaczej b ę d ą  k ło p o ty ,  p o ­
niew aż z ak tów  b ez  podpisów  
nie b ę d ą  w yd aw an e m etryki.

R e d a k to r  i w y d a w ca  —  ks. S t .  P orosze w sk i
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